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7 aluję, że "Aikestis" schodzi zali­
t;... sza w Teatrze Połskim. Nie jest 
to spektakl wybitny, powieszono już 
na p[,n wr 1 v~ ~kie możliw.-j psy, ale 
- po dokona7ych skrótach i popraw­
kach - trudno mu odmówić uroku. 

Premiera odbywała się w atmosferze 
skandalu. Obecny dyrektor Teatn1 Wal­
demar Matuszewski w ogóle nie chciał . 
do niej dopuścić - żeby artystyczne de­
cyzje poprzedniej dyrekcji nie szły na je­
go konto. Sztukę i reżysera wybrał bo­
wiem jeszcze Lech Raczak. W rezulta­
cie po burzliwej próbie generalnej spek­
ta!J ujrzał jednak światło dzienne. 
l'ie mogłam być na premierze. Ze­
wsząd dochodziły mnie glosy, że takiej 
klapy jeszcze w Poznaniu nie było. Nie 
biorę odpowiedzialności za premiero­
wą wersję przedstawienia. Ja widziałam 
je w ostatni piątek o bardzo nieteatral­
nej godz. 15. Wtedy .. Alkestis'' grana 
by la po raz ostatni. Widzów dało się po­
liczyć na palcach dwóch rąk. Przedsta­
wienie zamykało kongres psychiatrów 
i głównie oni zasiedli w teatralnych fo­
telach. 
Obejrzałam "Alkestis" z przyjemno­

ścią. Widzę wiele braków lei v przedsta­
winia. ale ma ono też swoje dobre i bar­
dzo dobre strony. Generalnie uważam, 
że w obecnym kształcie nie spektakl jest 
niedobry, ale kilka rozwiązań. A to sy­
tuacja. z !..'1órą spotykamy się na scenach 
poznańskich - i nie tylko- pennanent­
nie. Sądzę. że tendencja do ogłaszania 
klap ba(dzo nam się ostatnio nasiliła. 

• 

Najpiękniejsze są w tym spektaklu kolejne wcielenia Tanatosa 

Baśń dla dorosłych 
Eurypides opis:lł historię Ad meta i jego 

żony Alkestis. Ona postanowiła za niego 
zejść do podziemi Hadest;. Nie zrobił te­
go ani jego ojciec. ani r,1atka, ani nikt in­
ny. Bogowie- przy czynnym udziale He-. 
raidesa-pos!llilO\\ili \\ Tóc'ć ją do żywych. 
Historia krótka. gęsta. przejmująca. 
Reżyser Zbigniew Maciak opowiada 

nam ją na wspak. powtarza sceny, tnie 
i przestawia tekst Eurypi,iesa. Po co? Jak 
można? - padały po premierze pytania 
bardzo oburzonych widzów, Zbigniew 
Maci ak buduje swój speklakl z obrazów, 
z powolnego tempa z sytHacji rytualnych. 
Po co? Jak można~- padały po premie­
rze pytania bardzo znud;:onych widzów. 
Nie zbuh\·er>Jwały r,utie dęcia i szyk 
przestawny. nie znudzilo mnie powolne 
rowijanie się akcji. Biorę poprawkę na to, 
że oglądalam bardzo skrócony spe!..1akl. 
Wydaje mi się jednak, że myśl reżysera 
jest doŚ;Ć przejrzysta. 
Brzmią mi jeszcze w uszach finałowe 

słowa sztuki: 
.. Wielorakie są kształty .losów, 
Wiele wbrew nadziejom spelniają bo­

g:owie. 
V Co spodziewane, to się nie stało, 
Z niespodzianego znalazł Bóg wyjście, 
l tak się skoóczyła ta sprawa''. 
W nich zawarte jest i przesłanie sztu­

ki, i niemal cała jej treść. Maci ak nie 
wystawił tragedii - a właśc iwie tragi­
komedii-Eurypidesa tak, jak by to zro­
bił każdy solidny reżyser. Maciak nie 
potraktował jej jako histori i rozpisanej 
na dialogi. On zobaczył w tym tekście 
poezję. Zobaczył w nim niezwykłą baśó 
dla dorosłvch . Dlatego działał obrazem, 
śpiewem.' rytmem.-To się kilka razy 
sprawdziło. kilka razy zawiodło. 

Wiele obrazów świata 

Na scenie \\·ielkie drzwi. "Ści ana" bu­
dynku to siatka z cienkich nitek: jak po­
łudniki i równoleżniki, jak pajęczyna 
zastawiona przez tvlc,jry. 
Piękne są \rszystkk sceny z Tanato­

sem. Gra go troje aktorów: Wojciech 
Chorąży. Zina Kerstc i Anur Pierśció­
ski. Tanatos sp.:rsoni fikowany jest jako 
czarny anioł śmierci. kg o wejściom to­
warzyszy śnieg czamych piór. Ten wi­
zemnek nkwil'łe 1113 wspólnego z 3n­
rycznym. silnie jednak oddziałuje na 
wspołczesn~go widza. Podobnie rytual­
na scena rozpoczynająca spektał.J ma 
swoje źródb raczej w chrześcijaliskich 
czy :1Zleckil·h ofiarach niż w obrządkach 
hellet\skich. Na !'cenie buduje si;; jed­
nak magiczny. mistyczny klimat. A nic 
tak dobrze nie robi teatrowi. jak odro-

bina magii. W tym spektaklu potęguje 
ją muzyka grana na żywo przez zespół 
z poznaóskiej Akademii Muzycznej. 

Na przekór temu kl.imatowi działa raz 
posągowy, raz realistycznie zadziomy Ad~ 
met Krzysztofa Banaszyb (świetna ro­
la). Bardzo dobrze wypadają też Zina Ker­
ste i Artur Pierścióski jako Służebna i Słu­
ga. Pojawienie się Heraklesa (Robert 
Więckiewicz) rozbija i ten porządek. i tę 
hierarchię. Jego postać przychodzi tu 
z bajki pod tytułem ,:buffo". I to ona· 
- paradoksalnie - przynosi wybawienie. 
7en wielowarstwowy obraz świata jesz­
cze bardziej podkreśla podstawowy as­
pekt utworu Eurypidesa. Zdarzenia 
-owszem -bywają nieuchronne. Ale 
przede wszystkim są jednak nieprzewi­
dyv "tlne·. Ten wielowarstwowy obraz 
świata bardzo też przypomina naszą 
współczesność. Nie chodzi o hierarchię 
stanó<1: czy tytułów. Chodzi o myśli i emo­
cje, chodzi o tragizm i komizm - wszyst­
ko obok siebie. I wcale rtie wbrew .sobie. 

Trzy rzeczy 
Zawodzą w tym przedstawieniu trzy 

sprawy. Na pewno nie należało na pier­
wszym planie przez niemal cały spektał.J 
umieszczać śpiewających dzieci. One się 
niepotrzebnie stresują. a widzowie niepo­
trzebnie się męczą. Pomysł ze słowiczym 
chórem jest dobry. Trzeba było jeszcze 

tylko znaleźć dla tego chóru odpowied­
nie miejsce. Przy tej koncepcji scenogra­
ficznej mogło to nastręczać pewnych trud­
ności, ale nie było niewykonalne. 
Sprawa druga to tytułowa Alkestis. 

W tej roli widziałam Joannę Kulczyń­
ską . która pięknie zaśpiewała arię. ale 
nie do końca poradziła sobie z mówio­
ną rolą pożegnania z rodziną. Wszystko 
zamknęło się w kilku operowych gestach 
i wznoszeniu oczu ku niebu. Szkoda. 
I sprawa trzecia- naj ważniejsza. Reży­

ser. Należaloby go obić ldjarni. Bo jeśli 
już ma się pomysł na przedstawienie i jest 
to dobry pomysł,jeśli już się angażuje ak­
torów i widzów - to trzeba też do końca 
zachować konsekwencję. I ciąć - kiedy 
trLeba ciąć. I scalać -ldedy trzeba stalać. . 

Żałuję 
Mam wrażenie, że to piątkowe przed­

stawienie to przede wszystkim za!'ługa 
aktorów. I ja im za "Alkestis" dzięku­
ję. Szczerze współczuje tym wszystkim, 
którzy męczyli się na premierze. I 
szczerze żałuję, że zabraklo żelaznej rę­
ki, żeby ten spektakl jednak ocalić. 

EWA OBRĘBOWSK..\-P!ASEC"'\ 

Teatr Polski w Pov;aniu, "Aikesris .. Eurypi­
desa. Re:yseria Zbigniew Maciak, scelwgra­
fla Darius: Kunoll'ski, muuka Jacek Gm­
d:ieli, choreografia Tomas: Dajewski. Pre­
miera 8 marca, oswmi spektakl 3 bl'iemia 


